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P r z e d p ł a t #  
przyjm uje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym 

Rynku N. 453.
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b i ó r a  

e x p e d y c y i  c z a s u  wyraziwszy n a  kopercie „ p r e n u m e r a -  
c y j n e  p i e n i ą d z e “ .

Rok 1854.
OGŁOSZENIA, ROZPRAWY, O D E Z W I J *  f, * ?

d o n i e s i e n i a  l i t e r a c k i e ,  k s i ę g a r s k i e  2 ^ °  r0 < iZ a jU -
rolnicze itp. andlowe, przemysłów*,

u w i a d o m i e n i a  tyczące s i ę  sprzedaży, kupna, dzieriaw  ■
i , ^ a o p l a t a  p'

od wiersza petytowee-o ,□ • i •
następne po 3 g ro s z f  L  ̂ d f  P° 8 8 *
publikacyą na stępel rządow^ ° płatą P° 10 kraJCarów za ta żd ą

. . .  L i s t yniefranJcowane meprzyjmuja s:p
nych korespondentów. od ^ l y c h  lub zua-

Numer pojedyńczy kosztuje 1Q

s u a i i ó w  2 5  s t y c z n i a .
W  spraw ie A rcybiskupa F rybursk iego , s ta ra ­

liśmy się dać poznać czytelnikom nie tylko sam a 
istotę sp o ru , stronę jej re lig ijny  praw ny i poli­
tyczny , ale nadto umieszczeniem artykułów  z in­
nych dzienników, a  mianowicie z Karesponden- 
cyi Austryackiej w ykazać jak ie  stanowisko w tej 
kwestyi z a ję ła  nasza  M onarchia i inne państw a 
katolickie. P o z o s ta ła  jeszcze  jedna do w yśw ie­
cenia s tro n a , który zwyczajem  naszym  nie je s t 
w religijnych kw esty ach zaniedbywać. W y p ad a  
nam zwrócić uw agę na opinią protestancką w tei 
mierze i przypatrzyć się w jak i sposób przez nią 
traktowany bywa. J a k  zaw sze odw ołać się tu 
musimy do Gazety Krzyżowej, dziennika, który 
lubo głów nym  je s t kościoła rzym sko-katolickie­
go nieprzyjacielem , ale je s t  protestanckim a  nie 
w olno-m yślącym , dziennikiem dla którego religia 
je s t w ia ry , a  nie system atem  filozoficznym lub 
politycznym. W  „przeglądzie  (R undschau)^  na 
rok 1854 , p rzeb ieg łszy  K reuzzeituny  spraw ę 
W sch o d n iy , przystępuje odrazu do Badeńskiej, 
który jako praw ie równie ważny na p rzy sz ło ść  
u w aża , a  skarciw szy ostro dzienniki, które się 
„z  najograniczeńszem i deklamacyami przeciw po­
w stającej na nowo konspiracyi średniowiecznych 
k lątw 4* popisują, tak dalej mówi:

W ystępuje ośmdzicsiątletni s ta rzec , i natchniony 
P o m a w ia  językiem wiary i przekonania, jeżykiem 
żvchn>i° ‘A '1Skup<iv:* ciętych Złotoustych, Ambro-

c S W ą s  ,
w przekonaniu, że on „namaszczeniec pański nastę­
pca Apostełow" jest „na stroży przy czci Niepoka­
lanej Oblubienicy Boga",— że ma powołanie „aby '

konywane przez słabych « teraz jeszcze do teiro 
ekskomunikowanych katolików, kary Jpieniężne i w if!  
zienne, pod fetorem, duchowne poważani? i ducho­
wny wpływ każdego przez nich dotkniętego newy- 
rachowanie w zrasta, gdy prKeciwnie homanitarność 
w‘.ek“ .°ra iu i łylko 'ekkie męczeństwa
Z o o d P ? .L POi XT łv^  ^  8wego pożyczo­nego o»i r  rata  c0 to jest prawda", nie dozwala
wystąpić Albom , Torąuenundom, ale eż nie wyma­ga Hohenstauffow a n i /  n : at.  . wyma-

o j  r  — j  — ... r*iepoK a-
lanej Oblubienicy Boga , — że ma powołanie „aby 
wstępował wślady świętego męczennika Cypryana", 
i „Arcypasterza", nawet samego „dobrego Pasterza, 
który się ofiarował z a  owieczki swoje", napomina­
jąc  do p o s łu s z e ń s tw a , którego przykład da ł będąc 
posłuszny aż do śmierci na krzyżu",— błagając Pa­
na o „łaską męczeńską, o ozdobę domu Jego, i o po­
wodzenie Jegn Królestwa".

Mowa tak a , sama przez się błogosławieństwo spro­
w adzi , orzeźwia ducha, i przenosi daleko po za gra­
nicę Rzymskiego Kościoła. Ogłasza idee i prawdy 
wieczne, a oraz zastosowane do czasu. Bo właśnie 
też , nasz wiek wyniszczony materyalizmem, potrze­
buje więcej niż jakikolwiek podobnych świadectw 
z dziedziny wiary. 1 dla tego też, że czasy w któ­
rych żyjemy, świadectw takowych potrzebują, tra­
fiają one w serca. Azaliż znajduje się kto, coby tak 
mało znał ludzi naszego wieku, i charakter naszych 
czasów, azaliż jest feto tak przesiąkły spleśniałemi 
przesądami, roby w wyrazach i świadectwach ta ­
kowych, w oddźwięku jaki one znajdują, nic widział 
nic innego prócz wyrachowania księżej polityki i 
chęci panowania?

Czcigodny starzec opierał się na othoczem i do 
cierpienia skorem posłuszeństwie najsilniejszej części 
swego duchowieństwa, a zwłaszcza młodszego swe­
go duchowieństwa, i poparły został czynnym udzia­
łem rzymsiio-katolickich biskupów i wiernych w Niem­
czech, f‘gii, F .ancyi, Anglii i Irlandyi. Za nim o- 
swiadczy ię cała dążność czasu, która prowadzi 
do w o flf s ' 0 8c i° ł8) j 8k0 ,j0 wojno£cj wszelkich
wolności. Za nim ®8™ adczyły się wszystkie symp&tye, 
które „n .,f̂ snie prześladowane w badeń-
skiem luters 1 - , > wyznanie równie uprawnio­
ne jak rzymskie, aie cierp.ąCe w . . . . ę .. .
potężne. Za nim przeto jest cała  energia wiary nie­
mieckiego Kościoła.

I cóż na przeciw U kim walczącym siłom wysta­
wić mógł rząd wewnętrznego
praw a państwa związku uensmego, odwołania sie do 
dobra państwa lub do przyczyn stanu, więc te sa­
me właśnie god ła , pod któremi pseudo-konstytucyo-
nalizm wszędzie a zwłaszcza też w Badeńsl iem w r. 
1 8 4 8  i 1849  zbankrutował, przepisy policyjne w y-

r* t i (t r * *** ii o o Di • ale też nie w vitis-ga Hohenstauffow a cóż • wym a-
hiimanifaraość która opK‘r Nerono w: słowem,human rarnosc, Która staje w  obronie w szęd zie  edzie
takowe krry zbyt ostro 0ą przeprowadzane? Możne 
. w owczas me złamane Prusy/  cofnqć si .JJJ
przed małym hufcem przęśl kowanych lutrów, wte­
dy nawet, kiedy tysiące K (yc!l ostatnich za morze 
wypartych plac boju opuściło! Po zamknięciu Arcy­
biskupów w Mindcn . w Kolbergu rzymskie nastą­
piły tryum y. teraz mało Badeńskie, powalone przez 
rewolucyą . co dopiero przez właśnie owe Prusy Sa 
nogi postawione, chce dziś z drewnianym mieczem 
biorokracyi oprzeć s,ę gw «łt4!WnPmu popędowi S  
? ‘rw y m f rzymskN dzięki właśnie dniom m ar-

Już samo to porównanie s i ł  jest w ielce nauczają- 
ce. Idee rządzą światem  f a zw ła szcza  w  naszym  
w iekuj a mc materyalne interesa. W iara, wiara o -  
parta na abnegocyi czyni silnym , nie zaś zw ątpienie, 

ty l'°  j e s z c z e  w e w łasn e  korzyści chce w ie -
n ii™  ^ i P°..mar'»  1848 r. wierzy w wszcch- 

mocno ć państwa Badeńskieg..! Z kądże więc może 
państwo sparaliżowane przez ducha rewolucyjnego 
bron znalczć przeciw takowym listom pasterskim. To 
też nie widzimy broni tylko wyrazy i krzyki. S łu ­
sznie bowiem powiedzianęm zostało a lewej strony: 
zupełna wolność kościołc ni'*,>m ioacm nie jest jak 
panowaniem kościoła nsd państwem. Wiadomo że 
psnowame to było celem wielkich Papieży i średnio-

n#l rBBCaJmy ,oiczn<y  konsekw en- 
w  ^ tz  f*o ieZ J s ło w a  i Bożej w o li! K ośció ł 
je st  do zupełnej wolności przeznaczony przez sw a  

ą ło w ą  « „kogo Syn  wolnym uczyni ten jest  
prawdzmwe wolnym." Paust .va nigdy mniej jak w tej 
CbwiIi nie b y ły  w  stanie o p r z e ć  się  s i ln e j w o ln o ś c i  
k o ś c io ła y ba z a le d w o  s ą  w  stan/e m ie ć  zamiar tako* 
w y. Cóż w ięc pozostaje im jeże li nie tak jak  pisze 
S. K rzysztof, pozostać w służbie Najwyższego Pana,
żvw?oo S  9 * A a 8 u Prawdziwego Kościoła, Jego 
J g c ia ła . Bodajby tylko odpowiedziały temu 

zaproszeniu, do któregi chwila bPy ła  Uk sposobną 
w przeszłym co dopiero czasie adwentowym i B sże- 
go Narodzenia, w czasie gdzie tak słodkie zap rs- 
sząlnc głosy z owej stajenki i żłobu ku nim się  w y- 
d z ie ra łj! albowiem „służyć Bogu — wolnością jest" 
mowi s. Augustyn. q J

P o  takiem wyznaniu wiary praw ie ultram ontań- 
skiem naturalnie przejść m usiała Kreuzzeitung  
a °  w ypow iedzenia, co rozumie przez „K o śc ió ł 
praw dziw y.4* .

Nie mówi on ( ś .  A ugustyn), *hy s łu ż y ć  duchow ień­
stw u było  wolnością. Kto rzymskiego panow ania, 
rzymskiej tyranii s ię  obaw ia, łen niech szuka opieki 
nie n isk o , nie w grzeszcem  ciele — lecz niech jej szu -  
ka w ytoĄ o, w P a h u ,  który jest duchem , który po­
dniósł c ia ło  rasze  i krew, s  w  tern ciele królestwo  

K  y ml ™ *obyt.  Kto tego króla uznaje,
Kto do tego królestwa należy, Jftkiemu nie będzie koń- 
ca tan nie powiniem żndnej mewoli s ię  oba wiać na-
i»st i c 5 ° Wne,‘ 0p ieka Przefi w księżej tyranii, nie
e^t Z  l i n  W e“ 8ncyPRryi Pa“ f Wa ?d Kościoła, ale I® w Panowaniu prawdziwego Kościoła nad Pań­

stwem, w  panowaniu które * Prawdziwą wolnością 
psnstwa i kościoła jest całkiem identyczne.

Kreuzzeituny zapomina w tym ustepie mówiąc 
o „rzym skiej t y r a n i i ż e  potępiła w yżej dek la- 
macye „o konspiracyach klątw średniowiecznych.4* 
L ecz  mniejsza o to. Nie polemizujemy wca]e z ( ' 
dziennikiem , i nie będziemy dowodzić^ że dwa" te 
frazesy są  bracia rodzenij nie chodzi nam wcale 
o wykazanie ja k  dalece wyrażone opinie są  pra­
wdziwe lub fa łsz y w e , ale tylko jakie one są  
w sp raw ie , o której mowa. D osyć że Kreuz­
zeituny chce panowania czyn wolności praw dzi­

wego K ościo ła , a kościołem takim jest ten L-tó 
ry  ona za praw dziw y uznaje. O znaczyc- ffo ’ 
testantyzm ie jak  wiadomo dość trudno: *  tei 
dności tej Kreuzzeilung ca łą  poświęca szpaltę 
U puszczam y te dowodzenia jako nienależące do 
rzeczy, bierzem y dalej Rundschau , gdy w raca
do F ry b u rg a :

mu.8‘l?y jeszcze powrócić do Fryburga i ja k -  
wiek niechętnie zajrzeć w stronę prawną kw e- 

8lyi, lubo ty.ko ogólnie, opuszczając c&Skicm szcze­
góły. I tutaj podobnież jak i w kwestyi w ładzy sta­
jemy znów po stronie arcybiskupa. Rzymski Kościół 
jest w prowincyi wyższego Renu rzeczywiście i zu­
pełnie uprawnionym Qicohl-und v o l l b e r e c h l i q t ) • 
zw łaszcza też w tych częściach kraju, które zawsze 
były rzymsko katolickie, między któremi rzadv n>d 
reńskie żadnej nie czynią różnicy, które są Nierównie 
dawniej uprawnione jak państwa tej prowiacyi w dz -
siejszem ich położeniu, które są r z e c z y S e  i do- skonftle uprawniono ciście i n o
i nrzez wszvstkin Przez wiekowe praw posiadanie
tv noknin aż H ^Wy raeszy 1 w's*>'s,kie trakta­ty pokoju aż do deputacyi rzeszy w r. 1803 , przez
w ied e ń sk i kongres i niemiecki akt zw iązk ow y. Ztad 
więc wypada, że państwa te niepowinny jednostron­
nie, an, przez ustawy, ani przez r o a p o r / a C a  *„7 
pr?ez przepisy rządowe naruszać rządów i własno 
sc, rzymsko katolickiego Kościoła,^^a?e r^cźej sw ?I
fv I  ,6*° 1 Pr8W.a T  C8łym zakresi® jaki z jego isto- 
y yplyw a i w jakim jest określony uznawać ciągle

L  1 'l0t<5d- 8IJ- Tak°we wdzieranie
usPr?w;edl‘WIĆ tak jak  to w Badeńskiem

i k !  n i ?  iQ0l f f  , nietyczy s»ę dogmatu ani s łu ­
żby Bożej, ale tylko karn?ści Kościoła i jego posia-
dłosci, a zatem tej sfery w której nawet według za­
sad Kościoła rzymskiego pewne zmiany stósownie do 
miejsca i czasu zaprowadzić się dają; nie da się n- 
sprawied.iwić również i tern, że prawa o j a k i e  d o p o ­
m in a ją  s ię  biskupi, nie są k o n ie c z n ie  potrzebne do 
istnienia i tr w a n ia  K o ś c io ta .  A lb o w ie m  uprawniony 
w z u p e łn o ś c i  K o ś c ió ł  r z y m s k i ,  n ie  p3trzebuje WCS-

jjarsi?%!stór t'AwSy
" i ™ p o t M J -

polraeby k rn L w silfcv ”? ™ '™ 111'  koniecznej

n0?e Ł S B t
przystoi Dy ^ozw<5, i8toty 1 charakteru jaki mu

kieP narr ^ - Że St ° S ° dy t e i  pr8w a’ tak i8k wszysl- kie prawa i swobody mogą być nadużyte. Prawda
że gdy to nadużycie wejdzie w zakres opieki jaka
S S e T r  DSd po* ierzoncm! jej prawami posiada? następuje kohzya, która ostateczne nawet kroki prze­
ciw rzymskiemu duchowieństwu usprawiedliwia; jak 
naprzy tład  gdy kunfesyonał lub k a r y  k o ś c ie ln e  u ż y t e  
zostają, tak jak  się to działo w Irlandyi i Polsce do 
rozniecania powstania, lub też w niemieckich nrn- 
wincyach zachodnich obracane na korzyść „człowieka 
Bożego- sprzyjającego kościołowi rzjmskiemn

K lika s ło w y  przerw ać musimy ustęp K re u z-  
zeitunyu  w tern miejscu. Bezstronność i tok ro ­
zumowania k a z a ł  nam powtórzyć ostatnie w yrazy 
m ieszczące zarzu t (ylekroć z resz tą  pow tarzany 
w protestanckich dziennikach. Dziwić on w końcu 
nie m oże: bo gdyby  b łąd  nie karm ił się f a łs z a ­
mi, wkrótce p rzesta łb y  być błędem i w rócił na 
łono praw dy. C iągniem y ustęp d a le j:

Lecz rząd badeński nic takowego ani nawet źa- 
dnrgo pozoru na obronę swą nie przytoczył. I  zu­
pełnie też jes t różnym, od praw do jakich państwo 
w podobnych przypadkach i na obronę powierzonych 
sabie interesów przeciwko duchowieństwu rzymskie­
mu odwołać się może, całkiem ró/.nym je s t powta­
rzamy, udział jego cywilny w rządy i udanie sie 
w administracją rzymskiego Kościoła od nippnr« 
tnych praw, które przytaczane byw aja i którvrh 
żność wyprowadzsną bywa z powodów, na wDływ
jaki państwo na wychowanie ludowe i k o ś d e K y -



C Z A S . aaamt

sDotvrznego b o żk a , przypisuje sobie w ew nątrz siebie  
nad^pszelkiem  prawem , które w ed łu g  niego narusza 
interesa państwa pod pozorem , »by “ 'gdzie niedopu- 
śc  ć  mając wzgląd na praw dziw y organizm, u w  
rzcoia się status in sta tu . A leż tymczasem zapom. 
n*ć nie tr z e b ., że rzeczyw«*te prawo w y z s z e , w  s e_  
rze ziemskich państw , niemnieji jak w  o
cznego bożego p ań stw a , w każde, k orp oracji,

ar każdei fam ilii, a nawet w  osobistości Ł«y
w  ind viduum , prawdziwe z Bożćj la sk i P°«J° * \ t 
sta tus in *ta tu  czci i brom, <J®8t*̂
w  kiórym absolutyzm I rew olucya się  
oboje dobro państwa i cel państwa M - J ł g S  "*<* 
p raw o, a jednakowoż prawo je s t  o « j y * « e m  «lo -
brcm 1 n ajw yższy®  celem tak ssie®»kieg , ko też 
w iecznego państwa. Absolutne w yw rócenie prawa 
* góry T.a d ó ł ,  jako też  rew olucyjne wywrócenie  
n r f w i  z dołu do góry są  tylko rożoemi czynnikami 
tego samego potworu Lewiatana którego Hobbes tak 
trafnie w  ideale sw ego  państw a określił. Identyczność 
absolutyzmu i rew olucyi powinnaby być ł* t™ i.b8Z-  
dzo do ocenienia praktycznie zw ła szcza  badensk.m  
mszom stanu, gdy J*k się  pokazuje w szechm ocnoić  
państw a w idzi w  dzisiejszych prześladowanych b&- 
deńikich lutrach i rzymskich katolikach te same opi­
nie a naw et po w iększej części te same indywidua, 
w ystępujące przeciw  n iej, które w łaśn ie  w  r. 1 8 4 8  
i 1 8 4 9  gdy W . Ks. Badeńskie upadało , znanemu i
wszechmocnemu „Panu omnes“, tej innój stronie L e-  
wiatana najenergiczniejszy staw iali opor.

Z  tego w szystk iego  w yp ad a , i e  byłoby nierównie 
słuszn iej i soJaw iedliw iej że  byłoby nierównie w ię­
cej po niemiecku gdyby W . K s. Badeńskie miasto 
prz. d io w a ć  innym państwom w y ższeg o  Renu i w  nie­
równą zapuszczać się  w a lk ę , sp yta ło  się  było  o dro­
g ę  jaką P r u s y  niemniej jak Austrya p o sz ły , i tak uo- 
bry cs  ąguęPy skutek. W  pośrednictwie w ielkich nie­
mieckich” m ocarstw nie byłoby trudno b y ło  znaleźć  
w yjście i to zaszczytne z kryzysu o którym mówimy.

Jak widzimy postępowanie rz^du W . Ks. Ba- 
deńskiego nawet w protestantach, nawet w dzien­
niku, który wpływ tyle zbawienny kościoła ka­
tolickiego nazywa „rzymską tyranią“, nawet 
przeto u otwartych kościoła nieprzyjaciół, nie 
tylko nie obudzą współczucia ale energiczną wy­
wołuje naganę.

K orespondencya Czasu.
W a r s z a w a  20 stycznia.

K arnaw ał. W arszaw a balową atmosferą oddycha. W szy- 
«rv sic cieszą i weselą, wszyscy, w yiąwszy tycb, którzy 
żadnego niemają ku temu powodu. We wszystkich w ar­
stwach gpółeczeństwa ta sama żądza zapomnienia o tro­
skach i dolegliwościach. Ale duch ludzki widać, nieia 
two od swoich praw odstępuje, gdy z pośród tych za­
baw i radośc i, jakaś ponura tęsknota, jakiś smutek g łę­
boki przebija. Wszędzie i zawsze to samo. Zycie ludz­
kie to nieskończone pasmo uciech i goryczy, serce czło­
wieka to bezdenna p rzepaść , na którój dnie r iu ty  i soli—
I V myśl ludzka to różnobarwna szata, na którój czas 
rv e Ślady; a mimo tego i serce pragnie i umysł niena­
sycony szuka i ugania się za błyskotkami jak dziecię 
któremu uśmiech potok łez przerywa. — To też i zaDa 
wa u nas, nieobjawia się w prostodusznój wesołości, co 
to sympatycznie za serca chwyta, ale w jakimś gorącz­
kowym szale, co rzuca się i zrywa jakby chciał całe ży­
cie rozkoszą upoić i przeszłości strapienia jednym zabić 
zamachem. — Hałasu też u nas i wrzawy duże, ale nic 
zgoła szczerćj i prawdziwój radości. Tak i we wszyst- 
kićm serce z ostateczności w ostateczność przechodzi, 
rozum albo tak sięga obłoków, źe o fantastyczne rozbija 
Się dziwadła, albo tak pełza po ziemi jak gad co tylko 
pastwy szuka. — W piśmiennictwie albo mistyczna fan- 
tazya— płód schorzałój imaginary i, albo bezwstydne na 
efekt wyrachowanie; rzadko t bardzo rzadko o cichą i 
snokoiną pracę podżeganą zapałem i azezeróm dla bli­
źnich poświęceniem. A jednak czy w wszym kraju i cza­

ch nie stokroć jeszcze więcój tój bezintaresownśj pra- 
!a .,0h»? Czy samo wykształcenie bytu materyalne-

i  • * 2 S T Ł '1h Ł-A jak na drodze tój czczośoi i apajy, umysłowój o je­
den krok dalej p ostąp i, P*  * tego monotonnego lub roz­
pustnego życia, jedną wysnuć, aby z torrźaiejszośei 
utworzyć przeszłość dla przyszłych pokoleń ? c ,y  wnuki 
nasze nie wyprą się tych dziadów, c co nęh się o kilka 
wieków w cywilizacyi i pozostawili odłogiem bujne pola 
Jauk i sztuk aby hołdować efemernemu bożyszczu. Parz­
cie oto kilkadziesiąt tysięcy głów mów* 
szawie tym językiem, który im ojcowie wyr , le­
dwie kilku mężów daje oznaki życia, i ^ r_Jstw te ale 
dla swoich myśli, nie we współczesnem towarzy 
w dawnych wspomnieniach. . , . .

Główną przyczyną tego ubóstwa talentów jest zdaj 
się brak kompletny krytyki. Zapewne jeżeli temu wyra- 
aowi krylyk0 , pr»ypiSywa£ będziemy szczupły zakres wy­
śmiewania autora, a * drugiój strony odmówiemy czytel­
nikom prawa sądzenia o tój niewielkićj liczbie utworów 
wychodzących — gu9t nałz *ńgdy się niewykształci. Jak­

że autor malujący życie dowie się o potrzebach tego to­
warzystwa?— Gust się wyrabia a wpoić go nie można. 
Piszący powinien być tak zespolony z czytelnikiem aby 
mimowolnie pod jego wpływem zostawał, inaczej błąkać 
się tylko musi po tym niezmierzonym przestworze, jakim 
jest duch ludzki i płody swojój imagiuacyi na scenę wy­
prowadzać będzie. . ..

Zapewne są ludzie k‘orzy przeczują i odgadcą swój 
wiek, ah to tylko dane jest geniuszom. Poeta co siłą 
boskiego natchnienia, duch ludzki w swoim duchu jaK 
w zwierciadle widzi, jest tylko wyjątkowćm stworzeniem, 
którego nauka kształci i P on osi, ale które siłę żywotną 
z siebie czerpie; dla n0S za »̂ dla ogółu , praca tylko 
może zastapić łaskę, a wzajemne wspomaganie s ię , do­
prowadzić ' do tego , co przeczuł poeta. Pytam się czy 
każdy czytający nie uczuwa potrzeby zrobienia uwag nad 
tern co mu jest za pokarm umysłowy podane, i czy mu 
tego mimowolnego pociągu, jakiekolwiek względy socy-
alne zabronić są zdoln?.

Z nowin literackich wyszły znane już po części poe- 
zye i improwizacye Deotymy, Reginka powieść przez Ja­
dwigę z Niemcewiczów bzwykowską i Poranki religijne 
te'że autorki. Wiele już i tak pisano i mówiono o D eo­
tymie, że kilka słów jeszcze nie przyczynią ani jednego 
listka do wieńca jój sławy. — Wczytując się w poezye 
p. Łuszczewskićj, podwójnemu ulega się wpływowi. Jój 
myśli pirkne, czyste i katolickie wprost do serca płyną, 
wydobywają z głębi głów naszych odwieczne ’prawdy 
zapomniane, budzą i żywią nasze uczucia, które mgłą 
ludzkićj próżności pokryte — jęCI1J> „ź ocknione wy­
walczą sobie istnienie. To znów nieokreślone nasze my­
śli w życie wprowadzają- Improwizująca Dyotyma zdaje 
się myśli swoje w naszych myślach czytać i odkrywa 
nam tym sposobem skarby, które wydarła tajnikom du­
cha. Gdy oderwaną abstrakcyjną ideę przed oczyma myśli 
stawia, tak malowniczo i * taką prawdą ją oddaje, że 
zdumieni zdajemy się na posąg i w to dzieło
mistrza wiecznie pragnęłyśm y się wpatryweć, aż ten 
znika z przed zmysłów, ®10 w pamięci pozostaje. Ta wy- 
datność i że tak powiem obrazowość, stanowi odrębny 
charakter Dyotymy, i gdyby nie Krymskie sonety, mo- 
żnaby ją nazwać twórcą tego rodzaju poezyi. Zwróćmy 
przytem uwagę, że namiętność jeszcze nie postała w tej 
młodój duszy, że w jój natchnieniu przebija tak luba, 
tak cicha, wszelkićj gry i walki z namiętnościami pozba­
wiona spokojność, źe w naszym wieku, w którym wzglę­
dną piękność i cnotę przez kontrast z ujemnością i wy­
stępkiem podnoszą, ona tęź piękność w pięknóm tylko 
odszukuje i z pięknóm przyrównywano łatwo pojmiemy, 
d la  c z e g o  c z y ta n ie  j d j  p o e z y j  w p r a w ia  ras w  oderwane
i spokojne zamyślenie, a nie w krótkochwilowy i prze­
lotny szał. — Panna Ł. napisała teraz dramat pod tytu­
łem „Stanisław Lubomirski", wyjątek z niego, a miano­
wicie monolog Lubomirskiego był umieszczony w Gaze­
cie Codziennćj i na jednym z ostatnich poniedziałków był 
czytany. Gdyby z lej części można o całości wnosić, 
moźnaby wyrzec, źe talent Deotymy dojrzewa, bo zda­
niem mojem dramatyczna poezya, jako z życiem prakty- 
cznóm zespolona i w tómźe życiu zasoby czerpająca, 
jest szczytem, za który zajść niepodobna.

Reginka jest to powisstka z wspomnień francuskich 
romansów utworzona. Treść jój nawet historyczna i wpro­
wadzenie na scenę imion historycznych, nie pokrywają 
tój wady. Charaktery bohaterów tój powieści nie zdają 
się być z dawnego polskiego życia czerpane. Henryk 
Książę Zasławski, nie jest tym magnatem polskim, jakich 
nam dzieje przekazały. Sprawdzenie się w imieniu „Re­
ginka", przepowiedni kabalarki paryskiej, źe w Henryku 
Zasławskim królowa kochać się będzie, już dawno przed­
tem przez Dumas’a użytem było. Jedynie tylko charakter 
starój Księżnej Ostrogskiój > młodej Reginki, są wcale 
nie źle utrzymane. Widać, że autorka z siebie samój o 
dawnych Polkach wnioskowała, bo i bogobojność matron 
i posłuszeństwo religijne dziewic z prawdą oddane. Miękki 
charakter kobiety, co za pierwszóm słowem usprawiedli­
wienia się kochanka, przebacza mu i zapomina o wła­
snych cierpieniach — dobrze zrozumiany. Cel zaś moral­
ny, jakaś dobra wiara, którą tchnie cała powieść p. Szwy- 
kowskiój i zapał usposabiają czytelnika do zapomnienia 
o małych niedoskonałościach, które z czasem poprawi 
autorka

Nowosielskiego pod tym listem, który z treści na tytuł 
rozprawy zasługuje, nietrudno było odgadnąć. Jak wszy­
stko co głębokie rozmyślanie p. Nowosielskiego dostar­
cza tak i ten artykuł o katolicyzmie, najżywotniejszych 
kwestyi najwznioślejszych wyobrażeń dotyczę. Ale u nas 
taka oziębłość, taka obojętność pod względem wiary, 
tego naszego jedynego z przeszłością ogniwa, że Ust p. 
Nowosielskiego przeszedł mepestrzeźony. Lada jaka po e -  
mika literacka, lada dowcip lub nowinka giełdowa, albo 
niedorzeczny sofizmat socyalistowski zajmą umysły wszy­
stkich. Ale traktat o naszej świętej wierze, ale pogląd 
prawdziwie filozoficzny na bezwzględność niemieckich 
marzycieli, ale wykrycie tej liberalności naszej wiary ka­
tolickiej, zabraniającej rozumowania w tych li tylko przed­
miotach , w których rozum ludzki koniecznie błąkać się 
musi; rozprawa taka, nie tyle uczona ile pełna myśli, 
niezaczepiająca o szczupły zakres ludzkich spekulacyj 
to niejest pokarm dla Warszawy. My wolimy pierwszą 
lepszą ramotę, coby nam umysłu nie męczyła, coby 
schlebiała naszój próżności i swoją czczością nasz ro­
zum w własnćm mniemaniu podnosiła, — niż rozpamię­
tywanie religijne, niweczące nasze cielesne pożądliwości, 
upakarzające naszą dumę, pognębiające naszą miłość wła­
sną, a jednakże to jedyna dla udoskonalenia się,; jedyna 
do wykrycia prawdy droga.

L w ó w  1 6  stycznia. M iło  nam donieść dU zaspo­
kojenia czytelników , i e  cholera epidemiczna, która 
w  ostatnim czasie  grasow ał*  jeszcze  w  Tarasowce 
w  o b w o d z i e  Tarnopolskim, zg a s i*  juz zupełnie i do­
tąd n iepojaw iła się  już w  żadnem miejscu tego kra­
ju koronnego. . . . .  , ,

Z zestaw ienia odnośnych dat numerycznych oka­
zuje się , żo choroba ta podczas ostatniego istnienia 
w  tym kraju od 3 1  sierpnia r. z . do 9  b. m. w 5  
obwodach i 2 8  m iejscach liczących 4 6 ,2 2 3  m iesz­
kańców dotknęła w  ogóle 8 3 4  indywiduów, a mia­
now icie 3 4 3  m ężczyzn, 2 9 2  kobiet i 1 9 9  dzieci, 
z których 4 3 8 ,  a mianowicie 1 8 4  m ężczyzn, 1 6 5  
kobiet i 8 9  dzieci w yzd row ia ło , zaś 3 9 6  mianowi­
cie 1 5 9  mężczyzn, 1 2 7  kobiet i 1 1 0  d zu ci umarło.

— Dnia 1 7  stycznia. W ed łu g  nadesłanych w pier­
w szej połow ie b ieżącego m iesiąca odnośnych w yka­
zów , w ybuchła zaraza na bydło nanowo w  M ale­
chow ie, w  obwodzie Stryjskun, w  K orzenicy i w La­
szkach w  obwodzie Przemyskim, że  jednak zaraza  
ta w ogóle znaeznie już zaczyna ubyw ać, gd yż w e­
d łu g  przedłożonych ostataich raportów, pozostały  
już tylko w  jednem miejscu Stryjskiego i w  dwóch 
miejscach obwodu Przem yskiego zarazą dotknięte 
sztuki bydła w  liczbie 1 4 , a zaprowadzony w  in­
nych miejscach zarazą dotkniętych 2 0 -d n io w y  j,e- 
ryod obserw acyjny postąpił ju ż  po najw iększej cz ę ­
ści znacznie bez wszelkiej przeszkody.

Z zestaw ienia odnośnych dat numerycznych oka­
zuje się, że  zaraza ta w  5 obwodach i 2 7  miejscach 
Lezących 7 5 6 4  sztuk bydła dotknęła w ogóle 1 3 4 5  
sztuk, z których 3 0 8  w yzdrow iało, 9 9 0  od eszło , 
3 3  dla konstatowania zarazy i zapobieżenia jej dal­
szemu szerzeniu się  zabito, a 1 4  sztuk pozostało  
w  wspomnionych trzech miejscach je szcze  w stanie 
choroby, zaś 9 1  sztuk ochroniono wczesnem  zabiciem  
od biizkiej zarazy. (4** G.)

W ied eń  2 3  stycznia. N ow o przeznaczony na po­
s ła  do Petersburga hr. W alentyn E sterhazy, wyje­
chać m iał tam w e środę. D aw niejszy z s ś  p o se ł hr. 
Mensdorff Pouilly obejmie komendę brygady w B rescii.

— N. Pan n azn aczył na w yspie Kubie konsulat 
w  Hawannie i w icekonsulaty w  M atanzas, Trinidad 
i S t. Jago di Cuba; zaś na w yspie Haiti konsulaty 
w P ort-au-P rince i Porło-P lata, zam ianow aw szy na 
w szystk ie  te posady.

— O rganizacya administracyjna sądow a Styryi po­
twierdzoną już zosta ła  przez N. Pan*. K sięstw o to 
podzielone będzie na 3  obwody, z siedzibami w ład z  
w  Gradcu, Marburgu i Brucku nad Murem. M iasto 
sto łeczn e Gradec poddane będzie pod bezpośredni 
zarząd Namiestnictwa. S ąd y le j  instancyi zasiadać  
będą w  Gradcu, Cilli i Leobcn.

—  W  komitacie Turoczskim w  W ęgrzech odkryto 
przy kopaniu studni w  W yższym  Jessenu rudę srebrną.

R o t)t a y  a.
Felieton Gazety War. ciągi0, jest zapełniony powieścią 

Kaczkowskiego: „ Bracia ślubni") i !ego tylko nie jestem
pewny, czy ogólne zachwy001"0 pytających gorętszćm i . .  .
je s t  od ż y cz en ia  R. G. W., “b? tflk śliczr.erni utworami I Bitwa Sinopska 3 0  listopada 1 8 5 3  r. (D okoń .j
mogła szptlty swe p r z y o z d a b i a ć .  I Statek „Trzej sw . ap ani (kapitan kl. 1 Kutrów)

Z Nowym-Rokiem zaczęła »«  "  W. p o w i e ś ć  K r a - I p oczą ł d z ia łać  Prz0®*w'fregatom : „Kaidi Z efer i N i-  
szewskiego: „Pan Stolnikowi0Z Wołyński", i z pierwszych | zamie ; _ Wystrza łów  nieprzyja-
rysów tego nowego utworu, *ateF0. zozeznać talent autora 
„Tadęuszka") Może żaden z polskich powiesciopisarzy nie 
umie tak podbudzić interesu. .

Kiedy w przeszlój korespo"00110?1 ubolewając nad u- 
bóstwem literatury, wy woły w8*0"! J eg° P'dra, aby nas 

 ̂ letargu ocknęło; kiedy pragną*0® powaźnój dysserta- 
cyi, któraby zaczepił* 0 jaką kwestyę witalną, powinie­
nem był mieć praecaucje, że kfi jeszcze zakątki, w któ­
rych uczucia religijne i wiara, uważane są za podstawę 
bytu spółecznego, ale tego nie żałuję; może byłbym był 
pozbawiony tego wewnętrznego zadowolenia, tóm silniej- 
gzego, że się go nie spod*i0VVa*em- * gdzie ? w prostej 
kęresptwdenoyi „Dziennik* War**." Podpis Antoniego

z a n i i * j e d e n  z  pierw szych w ystrza łów  nieprzyja­
c i e l s k i c h  przedziuraw ił mu szpring; zw róciw szy  się  
zaś z w iatrem , u leg ł w zd łu ż celnym w ystrzałom  
bateryi N . 6 , od czego rangout jego w ielee ucierpiał. 
Z arzuciw szy  za  pomocą łod z i kotw icę m ałą # 3, pod 
silnym ogniem nieprzyjtcielskim ; {za w ró c iw szy  zno-

* )  M iozman 32go ek w ip a in  floty, W a rn ie k i ,  odkom enderow any 
dla zaw iez ien ia  mniejgudj ko tw icy  okry tow i „TrzdJ św . K ap łan i"  
c a  ło d z i i p ń ł ło d z i i sn a jd u ją c  «ię “ » o z ta tn id j, z o s ta ł  

I ran io n y  od łam em  w sz o zy k ę , od ku li k td ra  Jednocześnie z a to p iła  
p ó ł ło d z i. N iezw aśa jęe  n a  to ,  M iozm an  W a rn ie k i w  m gnienia oka  

1 p rz e sk o c z y ł ze w esy stk iem i Inddmi n a  tó d ś  i n ie s tra o iw sz y  p rz y -  
! toaonoici, w y p e łn ił  po lecen i* , ped zdnym  ogniem  n iep rzy jac ie lsk im
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wu rude], wyż wspomniony statek nasz działa# bar­
dzo dobrze przeciw 54~działowej fregacie „Kaidi- 
Aefer“ oraz przeciw innym statkom i zmusił fregaty 
cofnąć się ku brzegowi.

Statek „Rościsław* (kapitan kl. 1 Kuznecow) u- 
miescił się bardzo wygodnie naprzeciw bateryi N. 6  
i kornety  o 2 4  działach „Fejże-Meabud*. Z  początku 
dz ia ła ł on także przeciw fregacie „Nizamie*, lecz 
później, pozostawiwszy fregatę statkowi „Paryż* skie­
row ał wszystek ogień na korwetę i bateryę Nr. g  
która bardzo uszkadzała statek „Trzej ś. Kapłani-* 
korweta odpędzoną została ku brzegowi, baterve zaś 
zniszczono. # # )

Tymczasem około le j  gadziny wyp#yn«j. ze 8w<sj 
linii turecki bateryjny parostatek „Taif* o 2 0  dzia- 
łach i o sile 4 5 0  koni. Fregaty „KŚgul* i „Kulewcźi* 
puściły się za rum w pegou, lecz parostatek, p ły­
nący z początku na SW , poc^  ustawicznie zmie- 
mać kierunek, to zatrzymując maszynę, to płvnąc 
naprzód lub w ty ł;  nareszcie puścił maszynę w pełny 
bieg naprzód i odpowiedziawszy fregatom kilką w y-
8itr* n ' ’ Ŵ Cj  n  ?.'S «zybko z pośrodku ich poci­
sk® w. O w poł do 2ej dała się widzieć z poza przy- 

, lreS*‘ą parowa „Odessa* pod fl*gą jen e ra l-ad - 
jutanta Kormłowa. Na parostatku „Odessa* wywie­
szony był sygnał, dany płynącym za nim parostat­
kiem „Krym i „Chersonez8 „aby atakow ały nieprzy­
jaciela, wziąwszy go pomiędzy dwa ognie.* Wtedy 
fregaty „Kagul* i „Kulewcz.* zbliżyły się d0 flotJ 
i dzia łały  przeciw tym punktom, na których broniono 
się jeszcze. Parostatek „Taif* płynący na SSO uj­
rza ł m sze parostatki i zmienił znowu kierunek S ta­
tek „Odessa* popłynął mu w poprzek i zbliżył się 
do mego Wkrótce zmrok sk ry ł przed nami działa­
nie parostatków. Po trzeciej, w stanowczej chwili 
bitwy, parostatki, zbliżywszy się do floty, wydały 
zgodny okrzyk „ura* i wnet uszykowały się dla stó- 
sownych dzia łtń  i dla odprowadzenia' statków od 
brzegu. Pog, ń za statkiem nieprzyjacielskim okazała 
się bezskuteczną, z powodu nadzwyczaj szybkiego 
biegu parostatku „T aiF  i ograniczała się na ostrze­
liwaniu, w czasie którego na parostatku „Odessa* u- 
bito jednego podoficera, raniono jednego szeregowca 
i uszkodzono szturw ał.

Baterye Nr. 5 i 6  nie przestaw ały od czasu do 
czasu niepokoić nas kulami rozpalonemi, które zre­
sztą nie wyrządziły nam znacznej szkody. Statki 

/li 1 zburzyły te baterye.
Okręty nieprzyjacielskie, rzucone na brzeg, były 

w jaK najgorszym stanie, i dla tego rozkazano za- 
K ? i  • Nie opuszczały one flag z paniczmgo
s s s y s  m a j  1»c.h “ ; dy’ ,y ,k o -  f™ « r ieieżdżaiarecn bez °Poru> na rozkaz prze-{JlNSWssafSssm
dra przybyła dla zniszczenia w ojennycH tatków til"  
reckich, i me pragnie szkodzić miasim Statki trans­
portowe i kupieckie zatopione zostałv

‘akeiażu i L  i5   ̂ 8zkody w korPU8ie> rangoucie, 
c a  1.ża£ ,sch » wstanie możności przedsięwzię­
t a  ^glugi przez całe morze Czarne, w późnćjje-

. , r  o  . r«iaiKi t r a n s ­
portowe i kupieckie zatopione zostały sięga jącem i je 
kulami; fregaty „Fazli-Allach* (R afael), „Nizamie* 
i „Kaidi-Zefer*, korweta „Nedżmi-Feszan* ‘ p a ro ­
statek „Erekli* zapalone widocznie p rz e z  własne za­
ło g i, w jia ta ły  w p o w ie trz a  jeden z a  drugim. Explo- 
zya fregaty „Fazli-Allah* (R afael) pokryła goreją- 
cemi głowniami część miasta, otoczoną starożytnym 
poszczerbionym w ałem , co zrządziło siloy pożar, 
zwiększony jeszcze txplozyą korwety „Nedżmi-Fe­
szan*. Pożar trw ał przez cały  czas pobytu naszego 
w Sinopie; nikt nie przybyw ał go gasić, a wiatr 
swobodnie przerzucał płomień z jednego domu do 
drugiego.

Po zwiezieniu ranionych i jeńców, fregaty: „Auni- 
Allach* i „Nesimi-Zefei*, oraz korweta „Feizi-M ea- 
bud*, jako zupełnie strzaskane i nie w arte , zostały 
odhoiowane ku brzegowi, zewnątrz miasta i spalone. 
W liczbie jeńców znajdowali się: dowódzca eskadry, 
wice-admir&ł Osman pasza, raniony w prawą nogę, 
dowódzca fregaty „Fazli-Allach* (R afael) i dowódz­
ca korwety „Feizi-Meabud*.

W  nocy p a ro s ta tk i odprowadzały okręty od brzegu, 
z obawy iżby w razie zmiany wiatr nie poniósł na 
naszą eskadrę gorejących statków tureckich. Natych­
miast po ukończeniu w alki, okręty nasze rozpoczęły 
naprawę uszkodzeń w takelaiu i rangoucie. Przyznać 
trzeba, że tylko niezmordowana gorliwość w służbie 
1 “m,| ^ tD0ŚĆ żeglarska oficerów i niższych stopni, 
potrafi y w przeciągu 36  godzin postawić eskadrę,

»*J Giapiłt odenywRgy w j ej no „ d*ia |  środkow ych okrętu 
„Bośoieław roserw  takow e, a trcaek af pomost i kimś orae za­
p a lił belki l aasłony *aw,e«*onij  d l .  podawania ładunków niższego 
pomostu a znajdując* s, j  »»preeoiw 8t„ agkanpg0 d z ja ła . p r2y tyra 
niesicsęśiiw ym  wypadk" <0 m ajtków ZOBłało rani8nyoh ; poparłe_ 
nych. W  tój liczbie, ofrios  służby  p r iy  d , ia)# „ cierpieli . rg ra _

madzeni kokornioy I pom ostu, majdająca
■i; nad strzaskanem d*i»h»“ - ybuchły w t8n sp084b pożar nie­
bawem był ugasiony, *I« SflreJ^  e ,?śoi * M ł.ny padały w ,uki 
prochowni. Niektórzy z prfeMUOionyoh do proohowni lodzi lęka­
jąc się o takow ą, rzucili l i f  <*r ł *,10“ ; *le Miozman Kołoko- 
leow zamknął drzw i, a kazawszy nakryć otwory j k la p y ,  ,  aimBa 
krwią w ziął się do gaszenia padających i darzącyeh <B8Bat_ 
ków zasłony.

cia 
' sieni

w W óf 1t0?° rT ’ °kr«ty podnosić kotwice:więcej ud innych postrzelany okręt „Cesarzowa M a-
rya z wielkiemi uszkodzeniami masztów, z grot bram 
stengą w miejsce grot-stengi, grot-marsa-rejem w miej­
sce g rc t-re ja , i z kabeltowami w miejsce tych lin 
których spleść było niepodobna,— rozkazano holować 
parostatkowi Krym*, na którym znajdow ał się « I -  
czelnik oddziału parowego kontr-admirał Panfiłow 
pod konwojem fregat „ifulewczi* i „Kagul* w p S  
do Sebsstopela. Okręt „Wielki k s ią ż ę \ 0Sstanty“, na 
który wice-adm .rał Nachimow przeniósł swa flaee

i stengami, me mogąc inaczej jak na trzv rifv na-

^O ^ssa^O kręT^Trzćj^św  K ^ ł ^ j ^ f f o f  P#ro«tatek 
stengi bez krujs-stengi, pa'rostatki „Chersonez'* i Roi 
scisław* z uszkodzonemi także masztamiTstengVrni 
przez parostatek „Gromanosiee* (poprzedniego dnia 
‘yPar°yżC* F ^ S a 8 ^ t o p o l a ) ! - 1’p S zostaT e^kJę^

">y po­
drą napotkaną została p rze^fale  od N O ^ a k a ^ I  
rostłtki musiały zaniechać holowania. W  nocy w f.tr 
wzmógł się , zwróciwszy ku 0 , a statki s k S o w iły  
się przy pomocy żagli do Sibaśtopola. Kierowwy

22go rano wiatr uciehł, a parostatkom rozkazano 
znowu wziąsć się do holowatda okrętów. Po połS-

d. 7 J rn ^ L l 7 : ,>'

l ,k  sil“ee o
okrętach dokonane byłv K ?,,nełoa znaiomn*PFaW^ żeglarskiej. '  aupełną znajomością sztuki

• praporszczyk korpusu szturma-
“ Skanitan^aio11 ^ dowó,,ca okrs‘uI ”CesarM w* lwarya, kapitan 4 go stopaia Baranowski, otrzymeł

silną kontuzyą w bok i w nogi; miczman 40g o  ekwi- 
pażu ^ubow, lekko w głow ę odłamem; miczman 44  

Kos,tyrew .w dłoń prawej ręki i zapewne 
w nr I i i .  Pa,ce j miczman 32  ekwipażu W arnicki, 
r. jP . ^ ^ odłamem, niezbyt ciężko; sztabs-kap.
korpusu szturmanów Rodionow postradał praw ą rękę 
blisko po ramię; paporszczyk korpusu szturmanów 
postradał prawą nogę, niżej kolana; porucznik mor­
skiej artyl. Antipenko lekko oparzony.
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Nazwisko statków 
Okręta Paryż ,

„ Wielki Książe Konstanty 
„ Trzej ś. Kapłani .
„ Cesarzowa Al ary a 
„ Czesma 
„ ilo a c is ła w  

Parost. Odessa 
F re g a ta  K a g u ł  

„ Kulewczi
— PreKJ’dent rady ministrów w Bawaryi p . v .  d. 

Pfordten otrzymał order ś. Aleksandra Newskiego 
„w dowod szczegolniejsaej przychylności.*

T u r c y  a.
G azeta fry e s tsk a  donosi zTrebizondy 30go gru­

dnia: Ostatnie raporta konsularne z Erzerum przy­
niosły szczegóły o krwawem zajściu pod Subatan
0 czem już ogólna wieść statkiem „Asia* do Caro- 
grodu przybyć musiała. Zdaje eię, że walną bitwę 
stoczono, w której Turcy blisko 7 ,0 0 0  lu d z i stracili
1 Rosjanie prawie równie tyle. Ale ci ostatni utrzy­
mali się przy placu boju, gdzie trzy dni pozostali 
jeszcze. W  bitwie tej Rosyanie zdobyli 17 dział i 
wiele innych materyałów wojennych, a potem cofnęli 
się znowu na lewy brzeg Arp*0**!11* gdy tymczasem 
Turcy zaraz po bitwie cofnę1* si9 Kars i zamknęli 
się w tern mieście i cytadeli. W sząkże ze wszyst­
kiego się pokazuje, jż w skutku dawniejszych klęsk 
tureckich, Rosyanie przepr*w‘h' się za Arpaczaj i 
przenieśli wojcę w kraje tureckie, Subatan bowiem 
leży na prawym brzegu ArP*c«*ju w prostym kie­
runku z Erywanu i Ecznji»?yu?, do Kars, od tego 
ostatniego na 6 godzin dróg'* Z  drugićj strony ba­
cząc na wieluie straty ludzi w tej bitwie przekonać 
się rnozua, iż Turcy walecznie się potykają, i gdyby 
me brak dobrego porozumiem* się między dowódzca- 
mi lub tez gdyby wojsko regularne wspierane było 
lepiej przez redifów i baszybozuków, rzeczy mogły­
by inną przybrić postać. Zdaje się wszakże, że ca­
ła  waleczność regularnego żołnierza rozbija się o 
niezgodę dowódzców i brak karności kup ochotni­
ków i milicyi krajowej. Następca po Abdi paszy na 
naczelnego wodza w Anatom a eill ^chm et pasza, 
podobno wcale się nie popis?* w bitwie pod Suba­
tan, natomiast wielką oddają pochwałę jenerałom : 
Weli paszy i Sarif Mustafie paszy. Obiecują sobie 
tylko wiele po Churszydzie paszy (jenera ł Guyon). 
który z Damaszku przez Bf*®rnni p rzyby ł właśnie

1 do armii. Pytanie tylko czyli ten j«ko nowowierca

potrafi Bobie zaskarbić .
słuszenstwo. UOs<ł « podwładnych i po-

Bosyjskie parowce odbywały . . . 
nesans pod Datum nie będąc n f e n ^ £  d" ,ach rek° -
bateryami , nawzajem nie zaczep^ają f neMt?“ efuDemi 
być porozumienie? M iałożby to

deńśkich P?irytsk»Ui rZy<nyW*no wcdłu2 depesz w ie- 
będąc już w drodz™kaP B lfK°na 7  ” 7  C” / ne“  
aby^ odstawiwszy transnort ^  -‘^ 7 ^  r°zkazy’ 
W arny udała się c z ę |ci P ku‘ «ido.weg° . do
zaś ku Sinopie dla b 9*JBikU_ f ^ * f ‘®Polow'» “ g f j  
wnoszą, iż Rosyanie z jednei *ti« Port<!w' ®kąd 
przeprawie przez Dunaj, Je d S » i ^ 2 L ^ am^ n V i  ° 
sadzić wojsko w Azyi mniej8Ef ; J gŁa®,"y c ^ WJ “ 
mogli Bosforowi. Naczelne 
nemi flotami oddane zostało po wspólnó: n P ? 
lordowi Dundas, ale wiceadmirałowi Hamern™ 6 016 
wodu starszeństwa lat służby. H a m e i i™ ^ " !  P®“ 
ceadmirałem w r. 1847, a Dondas dopierć^ tS k a F T  
Flota rosyjska w Odessie liczyć ma 18 okręjriw i; * 
nijowych, 12 fregat i wielką liczbę statków m niejl 
szych jak  korwety, brygi i parowce pocztowe, po­
dzielona jest na 6  brygad, każdy ze statków linijo- 
wycn hczy nominalnie 1 ,1 0 0  ludzi osady, 
i 7  Tryestska  podaje w skróceniu pismo
lorda Hedchue do poddanych angielskich, które brzmi: 
„udy eskadra Je j K. Mości składająca się z 10  o- 
krętow linijowych, 1 fregaty, 7 parowców, pod roz­
kazami wiceadmirała Dundasa, w skutku polecenia 
mojego w płynęła na morze Czarne, a wielka eska­
dra francuzka pod wiceadmirałem Hamelin wspólnie 
z nią działa, udawszy się w tym samym celu na mo 
rze Czarne, przeto uznaję za w łaściw e zawiadomić
0 tem, iż wykonywanie czynności powierzonych w -
S T aby bronił, jeżyel? ^ o -
iażni łaczaevrl. y,».n,e żryw ając stosunków przy- 

• j  . rząd nasz z rządem rosyjskim.* 
W  oświadczeniu tem uderzającem jest wyrażenie „je­
żeli można8 lecz przypisują je  złemu tłómaczeniu i 
ze powinno być ^jak tylko można.*

— Gubernator Odessy odmówić miał wydania dwónh 
inżynierów anjielekicli, którny nn nehw iU m n. t a , 2

& S u n O ; l b W ,K 1 "1  '  ® 8 do Odessy. Opiera się on na tem, że pa­
rowiec ten należy do towarzystwa uprzywilejowane­
go zostającego pod opieką rządu tureckiego, & zatem 
pieckie prywatnłł w ł*sn°ścią , jako inne okręty ku-

— Gaz, Tryest. pisze, iż flota rosyjska krąży do 
morzu Czarnem dwoma dywizyami każda o 25 -ok rę- 
tach osadzonych zdolnymi marynarzami. Nie byłoby 
j® d®iwnego, gdyby Rosyanie zamierzali zm ierzyć

się z flotą państw zachodnich na tem morzu; w ka­
żdym razie mają ani za sobą dokładną znajomość 
m orza, co  niemałą jemt rzeczą w zimowej porze i 
w czasie ciągłe; na len  morzu mgły. Okręty rosvi-

wielliiei!” **-
dem ? od w ’ Slę-

d n ^ y S  "■ “ iCkH rych° * ‘' 0”* * * E n Y p y !,p |>ev!l“Z
in n u n j J L S T v
AnJtUnlfi wed.a niektdrych. »k«-ęgów A rabii, Rumelif i 
Anatolu wedle przepisów istniejących, wyjąwszy pro-
wmcy, W.ddynia, Sylistryi, Skadaru, Bośnii,^ E ? .e -  
rum i Trebizondy, zkąd zboże przeznaczone jes t do 
zasilania arm u, a zboże prowincyi Adryanopolskiej 
do zaopatrywania stolicy. J «p«»ziej

— Czytamy w Pszczole Północnej: W  Times, wy- 
drukowano odezwą do wszystkich  uciśnionych Gre­
ków Tessal ii, Macedonii, Trący i ,  Epiru, M ałej Azvi 
Kandyi, i wszystkich wysp na Archipelagu. Dowo-’ 
dzi ona jaki duch panuje między Grekami^ «  .
rodae,! Do broni, do bronił’  Cntw vnt, U li,’.  •"*ssi! - was łEŁ2*£-ss? w
kow waszych i wstydźcie się waszego poniżenia.
Nie lękajcie się krwiożerczych żołnierzy Sułtana, a 
jeszcze mniej jego przyjaciół odsłępców. Zw ycięży-
Hfi 55 nfiwnnwrift i ła fizikip! i r\nA
jvsuvav iuuicj przyjacio/ oasujp^wt ^jwycię 
cie z pewnością i rozpędzicie te dzikie i podłe 1 
dy. Powstańcie, zmierzcie się, ■ nie cbow»jcie miecza 
do pochew, dopóki nie wygubicie aż do ostatniego 
muzułmana. Niech zginą barbarzyńcy, niszczyciele 
sławnej i klasycznej w aszej ojczyzny, zabójcy  braci 
waszych w Chios i w Kandyi. W spółwyznawcy wa§i 
z północy, przelewają za was krew nad brzegsmj 
Dunaju. Bądźcie im wdzięczni, i wielkiemu ich Ce­
sarzow i, aje nie pozwalajcie na to, żeby oni dokn 
nali tego coście wy zrobić powinni. P o tę ż n y  ten 
tok wkrótca wygubi wszystkie tureckie hordv \ T;Lh 
b u tem  w u z e m S . w r f - j fc jd Ą :  n ie p o d le rfZ - i ™  
a z pewnością zwyciężycie barbarzyńskirh 
manów. Nie ufajcie Frankom i nie , ”?TT 
? rąk ich wolność waszą odzyska? ,} ,
wasi nieprzyjaciele, 0Ji D,,fi°rl l
ciemięzców. Przypomnijcie »»k? ] ICi  ń wass!ych



. . .  ,  ,  „ „ „ „ V ,  ■ mniiSJ od poprzednich by ł ożywiony. Ceny jednak be* najmniejsze-
a n g ie ls k ie  g r o z i ł y  dom om  w y s w o b c d z o n y c n  o r e i t o w  ( so  BDiłeBił Bi „trzym ały. ®,8 **o‘ysodniowy0h mrozach i śnie-
0  o b m ie r z łe g o  Ż y d a  P a c if ic o .  Ł u c in n ik i  r r a n c u z i  j e -  gaoh nastąpiła awyozajna temperatura; a zatrzymane dowozy zbo- 
s z c z e  g o r d i o d  A n g l ik ó w .  G a r d ź c ie  n iem i W S Z y stk iem i, ; ia  przybyw ają razem, odpowiedziały chwilowo potrzebom kon- 

m ie r z c ie  c e ln ie  w  n i e p r z y j s c i e l a ! P a n  p o m o ż e  w a m
1 wkrótce będziecie o s w o b o d z o n e m u

eumpoyi ungielskićj.
Z urzędowych ogłoszeń ruchu targowego widzimy, io  w osta- 

tnim kwartale od Igo paździoru'^ do Igo stycznia dostawiono do 
Londynu pszenicy krajowej 27,586, zagranicznej 438,115 kwarte­
tów; mąki krajowdj 85,000, zagranicznej 198,089 centnarów.

Dość jest rzucić okiem nu powyższe cyfry, aby ujrzeć przera- 
źajijcy deficyt ostatniego zbiorn.

IV ciągu tygodnia przybyło na targi Londyńskie:
pszenicy Jęczmienia owsa boba gro. siem. In. m ,ki cent. 

* kraju . . 1390 5 0 0 8  jj}’ 3 15,88 — 365*’
z zagranicy 81,305 4483 8 1 ,0  1888 1964 64,344.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
B ujnie r o z w i j a j ą c a  się od niejakiego czasu niwa badań 

starożytnych , być m oże, że znowu poszczyci się jednym  więc j  
n ab y tk iem , j e ż e l i  tylko bogata ta  zdobycz za fakt n i e o m y l n y  u-

znaną zostanie. Mówimy tu  o nowym bof u ^ iańS. ^ ’u J l  1 zagranicy 81,305 . .
w tych  czasach na świat w ydobyty z o s ta ł, i to  z Targi irlandzkie, szkookie i pr°wlnoy°naIne z goryczkowego ochfo-
wieckiój ziem i, tak  bogatój w różnego rodzaju  płody. A kiedy -  nsp0sobieoia: ceny Jednak ku zniżeniu nie okazyw ały dążności, 
inni m ają swoich Św iatow idów , dla c z e g ó ż  my niem oglibyśm y , We Fraocyi, w Paryża okolicach i północnych departamentach

. n 'p»kim m ianem , ale tylko na Diwe podwyższenie ustaliło m ji połudmowyoh Jednak i zacho-
poszczyeió się swoim R adcgastem  ? Takim  n tuteiszveh dnich prowincyach pewne u «»*“n° odrjtwieuie.
drodze dom ysłów , ochrzczoną została  przez j e a n s u  z. luiejszycn ( w  Brf ■, Hol^ndyi i Hainboi'5u. eeny trzym ały tu? mocno, lecz 
starożytników , figurka brązow a , ja k  na  bożątko  wcale nie wielka, bez odmiany. .
bo dochodząca ledwie sześć c a li , i ■ Zakroczym ia do W arsza- j Na naszej giełdzie oprócz małych■ P»rtyJ koleją Żelazn* i na na-

... — y__ — ; uiach dostawionych, niebyło icJsteJ transakcji; mowiono ty l­
ko o sprzedaży kilkudziesigoiu ła82tów te  spichrza celnego gatunkuwy, p rzed  sąd archeologów stawiona. Dziw ne ona po swćm wyj 

rżeniu  na św iat przebyw ała k o le je , to  służąc za zabawkę dzie­
ciom , to przechodząc przez ręce  k ilku  starozakonnych aż na­
reszcie za c z t c r d z i e s t ó w U  przeszedłszy na w łasność m iłośnika
archeologii, dosta ła  się do W arszawy. Tw arz tćj figurki w yraź­
n a , ale grubo  w yrobiona, odznacza się g ęstą  b rodą  i zawiesi­
stym  w ą se m , ordynarnie w m etalu narzynanem i; postawa zaś i 
ub iór rycerskie. N a  głowie jój znajduje się hełm  rzymskiego 
k sz ta łtu , tu łów  g ład k i, a od p asa , jak b y  w koszulkę żelazną 
przy b ran a ; na kolanach lwie głowy, noga praw a naprzód wy­
sunięta , ręka  praw a w górę wzniesiona a  lew a nieco na bok 
odstawiona. Obie zaś dłonie na w ylot p rzedziuraw ione, jakoby  
coś dawnićj w ręku  trzym ały . W ed łu g  rozbioru chemicznego, 
sk łada się ona z b rązu  z dom ięszaniem  cyny, co już  nasuwa 
mniemanie pochodzenia jś j  arcy-dawnego. Je ż e li zdanie staroży- 
tników po ścisłćm  zbadaniu tego  odkrycia przeważy, to ujrze- 
my tę  postaó boikow ą, w I I I .  zeszycie P am iętn ika sztuk  P ię ­
k n y ch , Bolesław a Podczaszybskiego, o wyjściu k tó rego  na św iat 
w k ró tc e , z przyjem nością doniesiemy m iłośnikom  sztuki. (K . W .)

  W  Poznańskióm  zdarzy ł się w ypadek , że wyrok śm ierci
potw ierdzony ju ż  przez k ró la  i publikow any musiano wstrzym ać, 
wykazało się bow iem , iż skazany nie by ł spraw cą zbrodni. M ar­
cin K arczm arek z K ijew a w powiecie Szredzkim  m iał być ścięty 
1 2 go b . m. P o  odczytaniu m u w yroku zaż ąd a ł, aby go staw io­
no przed  sęd z ieg o , p rzed  k tó rym  poczynił zeznania takiój wagi, 
iż sąd m usiał nakazać wstrzym anie egzekucyi i aresztow anie wuja 
skazanego, na  k tó rego  pad ło  podejrzenie, iż tenże dopuścił się 
zb ro d n i, za k tó rą  siostrzeniec jeg o  o m ało życiem nieprzypłacił.

P r z y je c h a l i  d o  K r a k o w a :  od dni* 23go do 2 ig o  stycznia: 
W ł a d y s ł a w  Ź o b r a w s k i  zo L w o w a .  J e r z y  B o r u t a ,  T o m a s z  K ł o d z i ń -

ó ^ w , 7 w 5 Z F K r y ff io w I k L  s t s r . v  S  z PoUM.
M.QoUJd J .r g ó w ^ T Ł a U o w c a .  Jan ćhajdyta *e Suchy. la c y a

\ y v je c h a li :  Aleksander Komar do Berlina. Juliusz Dr. Flógel 
do Opawy. Hr. W allis do Pragi. Karol Dr. Kaoikowski do Tarno­
wa. Kazimier* baron Konopka do Biskupio. Józef Garduleki de Ra­
domyśla. __________________

Z powodu przypadającej w tych dniach trzeciój rocznicy 
zgonu śp. N cjprzew ielebniejszego Biskupa Krakowskiego, 
zm arłego w O paw ie, odpraw iać się będzie za duszę jego  
nabożeństw o żałobne w kościele W  W. OO. Reformatów 
w d. 28  t. m. w sobotę o godzinie lO tćj. O czem daje 
się ninięjszem  w iadom ość tym z pobożnych Krakowian, 
którzy Pasterzow i swojem u przychylnej dochow ują pa­
mięci. Oby razem  b łagać chcieli Boga, aby raczy ł pocie­
szyć sieroctw o nasze duchow ne, dając nam znowu rychło  
Pasterza, w edług  serca  s w e g o . _______________________

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  24 stycznia. Na granicę Królestwa Polskiego zwie­

ziono wczoraj niewielką ilość z b o ż a ,  a mimo tego s powoda braku 
ruchu na ostatnim targu, niebyło wielkiego ubiegania się i kupo­
wano o 1 do 1 V* *lp. niidj cen notowanyoh. Tutejszy targ dzi­
siejszy pozostał także bez życia i cgraniczał sie na zakupnie ma­
łych  partyj. Kupcy z Prus wywożący transito, byl, to sami tylko 
konsumenci z pobliskich okolic Szląska pruskiego, i ci wywie*,, 
pareaet worków pszenioy, płacąo za korzeo 39 /4 ,  39 /, do 40 i 
4 0 ‘/4 e ip .  Ż y t a  oclonego kupiono nieco po 32 Vj do 33 złp. Na 
tutejszym targu pojawiło się troche konsumentów z Galioyi, i pła­
cili za żyto którego aoo—ano korey wykupili po 9*/4 , 9 1/ , ,  9 5/,; 
t„telsi zakupili około 150 wyborowego . u . . .  o’/s, to  rłr.
Pszenica n i e m i a ł a  do Galioyi pokupu, bo zasilają się tam Jarosła­
w c a  c z e r w o n ą  pszenicą. Tutejsi zakupili ze sto korcy płacąo po 
i .  A  i lV  z ł ?  Z  granicy wzięto parjset korcy na Podgórze do

» . « oa.ńweiro do 40■/, do 41 *łp* Wyborową płacono tutsj pe 
1 2  *12 '?  do U 1/ i 1*% z tr ' Jf°? miej  poszukiwany, wykupiono 
™ o r .« z ło  200 korcy P° 8. 8V‘ do 8*., i 8’/,  z łr. Za groch pła- 
oono lO* 1 0 J .,  l l  zlr ., *a najpiękniejszy i w  , ł r . 8 W  ogóle 
targ niebył ożywiony, a co * p o « *  b“ ra ^ b v Vk u \oT ooy i k u p o a . —  T a r g n a  koni® b - d - .  był ożywiony/ par?Bet
sztuk sprowadzono labo najwięcćj ch P ’ , .  ne*° tr«y cięńoi 
sprzedano i dobrze nawet płacono, bo ,  „  -T .* °hr9gu i

i w a g i, które po ogromnój o o n ie  780 guld. m iały być zapłacone 
W  ogólności nasi spekulanci przy zamkniętej nawigaeyi, nicmają 

odwagi wohodsić po o b e c n y c h  ^ y e®Mch notowaniach w zoaoRniej— 
szo tranzakrye. . .

Od dwóch dni mamy n a j z u p e ł n i e j s z ą  odwilż, i sauna zaczyna

K u rsa  za m ia n :  Londyn 16-1®  Hamburg 443/,. Amsterdam 103.
"akow ski K endzior  <$• Co my.

sprzedano i dobrze nawet płacono,   .
Galioyi na kopno przybyw ało. P łacono P • do 30 z łr .;
a lepsze sz ły  na 40 i 45, 59  i 69 złr. N ato m iast kom lepszveh 
n iebyło wcale i niepytano też o nie.

d t l a ń s k  19 stycznia. Londyński ostatni targ poniedziałkowy

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ied eń . Kursa te le g r a f ic z n e  *  dnia 25go styczn ia: —  Sietoliki 

5-pr. 906/,. -  Metaliki — Metaliki 4-pr, 8 0 '7 ia.—
4-pr. a 1850 r. 94. -  * ‘ArPr* 4 8 -  1-pr- »9'/„ z c ią g o .-  
s • 830 r. 350, 303. — Augsburg 136 /,. _  Londyn 13 kr. 17. — 
Paryż 148. — Akcyo Bankowo 1384. — Akcjo kol. żel. półn. 
Fordyn. 280. — Pożyczka » r- 1761 lit. A. 97’/ , , . ,  B. ltO 1/,. 
Ost-Donau Dampfsch. 609 '/,• ,

K u rs k r a k o w sk i 25go stycznia- Bankn. austr. i .  86 pł. 85. — 
Pruski kurant żąd. 106'/*» P*- *05, — Ruble srebrno nowo 
al pari. — Cwanoygiery nvV?.a. ‘07, pł. 106’/,.  — Cwsn- 
oygiery stare i .  i0 6 3/4 pł* Imperyały i . S4 10, p .̂ 34 *.
UaŁaty auatr. i hoioad. i .  1® ^  P** 1® 10. — 20fraukowe 4- 33 24 
pł. 33 18. — Listy zast. poi. bez kup. i .  9 8 '/4 pł. 973/„. Listy Zast 
galio. bo* kupon. 4. Di 7a. *•

K u rs w ie d e ń sk i * d. 24 stycznia. Metaliki 90’/,• — Nowa pożyos. 
805/ ,.  Akcye Bapku wied. 13*3- — Akoyo kolei żol. szl. 338. 
Agio od złota 31, od srebra 34 V  -O b lig . uwoln. grunt. 89. 

K a rs  w r o c ła w s k i  e d. 24 8fcy°znł&. Banknoty aastr. 80 /4 s. 
Banknoty polskie 95 Y4 i .— iftstawne polskie dawno 92 /4 i .  
nowe 97 i .  — Listy zastawo® poznańs. 4-pr. 102■/, ż . . — dto 
3V>-pr. 957, ż. — Kolej Krak.-górno-szląska 88 V, ż.
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Przegląd Polityczny.
W iedeń 23 stycznia.

ci Na g ie idzie k rąży ła p o g ło sk a , że p. de Foaton przy­
w iózł z P etersburga pomyślne wiadomości. Była to p ro­
sta spek u lacy a; p. de Fonton jeszcze tu n iew rocił i n ie­
wiadomo z pewnością kiedy wróci. Ostatnie wiadomości 
z P etersburga odnoszą się do noty cyrkularnej pana Drcum 
de L huys, i są jak  wam doniosłem  groźąoej natury.

Z operacyi nad Dunajem to p ew na, że od 12go robiono 
silne przygotow ania w obozie rosyjskim  do atlaku en 
m asse  na Kalafat. Prr.ejśc:e Rosyan na prawy brzeg D u- 
nBju w m ałej odległości od Sylistryi, je s t uw aianóm  w tu­
tejszym politycznym św iecie *a pew ne, pomimo milcze­
nia depeszy telegraficznej z 21go z K rajow ej, któr?i 
g łosiły  d/.ieniki. Również pewnem jest, że oddział zna­
czny przeszed ł na prawy b rzeg  pod M aczynem , i ze się 
gotowano do przejścia Dunaju pod Ruszczukiem. Jednem  
słow em  książę G ortzakow  ma rozlsazy działać i działa za­
czepnie.

Arcyksiążę Karol bawi tu  od dni kilku. Zaślubiny jego  
z  Arcyks. Elżbietą nastąpią w miesiącu marcu.

K oresp. A ustryacka  pisze z dnia 25 b. m. Nadeszły 
tu  wiadomości z P etersburga 16&0 b; m- donoszące o po­
stanow ieniu tam tejszego gabine,u» iż w płynięcie flot nie 
będzie uwaźanem za bezpośredni czyn wojenny, ale po­
przednio zażądają tam piśm iennego oświadczenia obu 
państw morskich względem  celu i znaczenia tego kroku. 
Goniec w ysłany z tą wiadom ością do Paryża i Londynu, 
opuścił Petersburg  w dniu 16 b> ,n’ ^™ arkowanie obja­
w iające się w tym czynie Cesarza W szech Rosyj, jest 
jak  się zdaje w możności ożyw*0 na cowo nadzieje przy­
jac ió ł pokoju.

W tymże duchu przemawia /creu ^eteun g  jakoby p rze­
w idując depesze, o których h o r. A ustr, mówi, a raczój 
będąc zapew ne poprzednio P0Iłl or,nęwana o zamiarach 
gabinetu, za którego polityką w spraw ie wschodniej p rze -

S P O S T B Z E Z E N I A  m e t e o r o l o g i c z n e .
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Konstanty Sobolewski^ Redaktor odpowiedzialny. Drukarni Czasu.

mawia.
Pismo to m ów i, iż ośw iadczenia posłów  Anglii j F ra n -  

cyi w Petersburgu  z okazyi w ypłynięcia f b t  na m orze 
Czarne były poczynione w duchu pokojow ym , ale og ra­
niczały się na ustnych tylko komunikacyach i słychać, 
że posłow ie wzbraniali się uczynić ich na piśmie. Dla 
tego gabinet petersburgski czekać będzie na autentyczne 
deklaracye z Paryża i L cndynu, i posłow ie też rosyjscy 
pp. Kisielew i Brunnow otrzym ali polecenie zapylania się 
kategorycznie jak  w ypłynięcie to flot uw ażarem  je st ze 
strony Francyi i Anglii. Jeżeli ten ruch flot ma rzeczy­
wiście być czómś więcej jak aktem neu tra lnośc i, naten­
czas byłby krokiem nieprzyjaźni ku Rosyi i w razie ta ­
kim posłow ie mają w yjechać ze wszystkiem i urzędnikam i 
biór swoich.

Depesza nadeszła z Krajowej 21go donosi, iż tam znaj­
duje się obecnie głów na kw atera ks. Gorczakowp. Z O r- 
szowy doniesienie z dnia 20go o w zięciu Sylistryi przez 
R osyan, zdaje się n epotw ierdzać, skoro oni depesza 
z K rajow ój, ani inr:e do- iesienia nie wspominają o niej. 
W szakże F rem d en -B la tt  utrzym uje, że depesza o w zię­
ciu Sylistryi nadeszła rów nocześnie jedna przez Zemuń, 
druga przez llerm annstadt. Myśmy dla tego tylko nie d a- 
dawali wiary tej wiadomości, iż forteca choćby najm niej­
s z a , nie dopiero S y listrya , nieda się wziąść tak łatw o, 
aby wojsko przepraw iw szy się przez rzekę sz e ro k ą , o d - 
razu ją  zająć m ogło.

Znów pod Turnu przepraw iło się 18go około 1500 
Turków i odparłszy  oddział kozaków , cotnęfo s ę ,  z łu -  
piwszy okolicę. Podobno przepraw y tu i owdzie pona­
wiają się  obustronnie.

O st-D .-P o st  donosi zaś z Orszowej 1 6 g o , iż w d. 
13 b. m. walczono znowu zacięcie pod Kalafatem, ale nic 
stanow czego nie wiadomo.

Depesza z W ieduia donosi, iż kw atera ks. Gorczakowa 
przenies.ona z Krajowej do Boleszti o 3 mile od Ka- 
lafatu.

Die Zieit Cpółurzędowa) donosi z Petersbu ga, iż Ce­
sarz nakazał wydanie 50 mil. rubli sr. w biletach ban­
kowych na pokrycie kosztów  wojennych.

C onstitu tionnel  p isze , że w chwili wyjścia flot z Bos­
fo ru , sygnalizowano im z adm iralsk ego okrętu B r ita -  
n ia  następny razkaz dzienny: „O bow iązkiem  je s t naszym 
protegow ać okręta i terytoryum  Ottomsńskże przeciw ko 
wszelkiój ogressyi i we w szystkich częściach morza Czar­
nego".

Przygotow ania w ojenne we Francyi prowadzon o są z ta­
ką czynnością, jak  gdyby wojna była niechybną. W szy­
stko ma już  być gotow e do p rzesłan ia w danym razie 
znacznego korpusu wojska lądowego, i m iała już  w tym 
względzie zapaść uchw ala gabinelu. W  Paryżu obiega­
ła  p og łoska , jakoby pierw szym  krokiem  i.ngielskiego i 
francuskiego rządu po wypowiedzeniu wojny, było zac ią­
gnięcie pod wspólną obu rządów  gw arancyą pożyczki 400  
milionów fr.

W skutku pogłosek o licznych obstalunkach na rzecz 
Rosyi parostatków  w ojennych w prywatnych w arsztatach 
angielskich , lord Palmerston zarządził śledztwo, z k tó re­
go okazało s ię , że tylko w zakładzie S tephensona w Si. 
Póters budują się dwa okręta żelazne na rachunek pewnej 
prywatnój firmy rosyjskiej. Polecono ściślejsze w tym 
w zględzie dochodzenie.

Urzędowa Preuss. Cor. naznacza politykę Prus jako 
„politykę rządu którego dążnością ochronić jeźli można 
naród od ofiar wojny ilalA iój od interesów  k ra ju ; poło­
żenie naszego^kraju jest tak ie , że ze w zględu uporząd­
kowanych finansów, w alecznego wojska i doświadczonego 
patryotyzm u śm iało może on wszystkim niebezpieczeń­
stwom w oczy zajrzeć." Czy to groźba czy zastrzeżenie?

Hamburg. Corresp. zapewnia, że rząd hannowerski 
„z zadziwieniem " dow iedział się o traktacie p rusko-o l- 
denburgskim  tyczącym  się założenia portu wojennego 
pruskiego w przystani Jahde, układ  bowiem bez jego  
wiedzy zaw arty został.

M onitor  z dnia 23go ogłasza dekret cesarski zw ołu­
jący  Senat i Ciało praw odaw cze na dzień 27 lutego.

M essager de Boyonne donosi z M adrytu 14go o w ie­
ściach tam krążących , jakoby ze strony rządu gotowano 
się do coup d ’ eta t, stolica ogłoszoną być ma w stanie 
oblężenia, senat rozw iązany, naczep icy  opozycyi w ygna­
n i,  wolność druku ograniczona. Już w celu tym wielu 
wojskowych przesadzono lub usunięto. Opozycya sposobi 
się do oporu gotując m eutoryał, w którym  przedstaw ia 
potrzebę zw ołania bezzw łocznie kortezów . Między pod­
pisami są imiona O’ D onnell, Concha, G onzales, Bravo i 
Rios Rosas.

Że wieści te wszakże niezupełnia byfy płonne, prze­
konywa depesza z I8 g o  donosząca, że wielu jenerałów  
otrzymało dym isyę, a Concha i 0 ’Douel skazani na wy­
gnanie do wysp Kanaryjskich.

W W ashingtonie otrzymano listy z Shangai z dnia 21 
w rześ. r. z. które donoszą, że adm irał rosyjski dowodzą­
cy w ypraw ą do Japonii przybył 22 sierpnia do Nangasnki 
i zaraz począł traktować z władzam i japońskiem i. Rosyj­
skie statki, które tam zarzuciły  kotw icę s ą : fregata „Pal­
la s ,"  korw eta „Oliwenca," parow iec „R ostok" i statek 
przewozow y „Menszykow." Z Bombaju zaś piszą 29 z. m. 
iż flota rosyjska powróciła z N a n g a s a k i  do Hong-Kong i 
przywiozła wieść o śmierci Cesarza Japońskiego.

Antoni C z a p l iń s k i  zarr^dzca drukarni,


